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Subwencya.
Działalność pouczająca i udogodnienia kredytowe nie 

wyczerpują sposobów pomocy, używanych przez władze 
publiczne. Przeważna część subwencyi, ' udzielanych towa
rzystwom rolniczym jest zasiłkiem bezzwrotnym i to subwen- 
cyą w śeiślejszem znaczeniu, ponieważ nie jest dostępną dla 
ogółu. Zdaniem niektórych teoretyków subwencye tego rodzaju 
są niezbędne dla jednostek, które nie rozporządzają wiedzą 
fachową i kapitałem, praktyka rządu austryackiego i innych 
jest do pewnego stopnia zgodną z tą zasadą; subwencye rol
nicze przeznaczone są w pierwszym rzędzie dla ludności wło
ściańskiej. Jest rzeczą oczywistą, że subwencye są nie potrze
bne i uwzględniwszy ich stosunkowo niewielką wysokość, bez 
znaczenia dla właściciela bardzo wielkich majątków ziemskich. 
Z drugiej strony posiadanie pewnej wiedzy, a nawet pewnego 
kapitału, jest niezbędnym warunkiem ich korzystnego zużycia. 
A zatem wspomniana zasada może mieć tylko ograniczone 
znaczenie, zwłaszcza wobec gospodarczego położenia właści
cieli średnich posiadłości, uzasadniającego niejednokrotnie po
trzebę pomocy publicznej.

Gdyby pomieniona zasada była prawdziwą, należałoby 
jaknajintenzyw niej subwencyonować okolice najuboższe i za
mieszkałe przez ludność najmniej wykształconą. P rak tyka 
poszła innymi drogami. Krakowskie Towarzystwo Rolnicze 
daje Towarzystwom Rolniczym okręgowym zasiłki na premio
wanie bydła. Podstawą obliczenia wysokości zasiłków, przy
padających na poszczególne towarzystwa jest ilość i „jakość 
hodowlana^ politycznych powiatów, przynależnych do obrębu 
działalności danego towarzystwa okręgowego. Podzielono po
wiaty na trzy klasy, najwyższe kwoty na premiowania przy
padają w udziale powiatom, stojącym najwyżej pod względem 
hodowli, których ludność okazuje pewne zamiłowanie i zro
zumienie rzeczy, uprawniające do wniosku, że akcyę władz 
publicznych, zwróconą do podniesienia hodowli bydła pojmie 
i poprze wszelkimi siłami. Podobnych przykładów możnaby 
przytoczyć bardzo wiele, mimo tego zupełne pominięcie przy

rozdawnictwie subwencyi Wszystkich wypadków najniższego 
poziomu kulturalnego i ekonomicznego, w których postęp gospo
darczy jest najwięcej potrzebny,, trudnoby było uzasadnić, co 
prawda właśnie w tych wypadkach obmyślenie racyonalnego 
i skutecznego sposobu subwencyonowania, nie popadającego 
w demoralizującą, źle zorganizowaną i niesprawiedliwie roz
dzieloną, a zatem rozrzutną dobroczynność, jest szczególnie 
trudnem, trzeba najpierw przez działalność pouczającą przy
gotować grunt.

Z tego, co powiedzieliśmy wynika także niemożność zna
lezienia dyrektyw y w zasadzie, że subwencya staje się zbędną 
w miarę rozwoju kultury  lub samopomocy społecznej. Życie 
ekonomiczne rozrasta się szybko, każdy nowy postęp mieści 
w sobie konieczność rychłego rozwiązania szeregu nowych 
dalszych zagadnień, nacisk współzawodnictwa zagranicznego 
działa w tym samym kierunku. Spółki mleczarskie duńskie 
i cały postęp rolniczy kraju, z nimi związany zapoczątkowała 
samopomoc społeczeństwa. Państwo nie dawało zasiłków i nie 
chroniło cłami produkcyi rolniczej. W  ostatnich latach zaszedł 
znamienny zwrot, inicyatywa i intenzywność pracy indywi
dualnej, spotęgowana coraz liczniejszymi, dobrowolnymi zrze
szeniami nie osłabły, ale osiągnięte dodatnie wyniki i nacisk 
wszechświatowej konkurencyi wzbudziły żądanie dalszego do
skonalenia produkcyi i rentowności gospodarstwa w możliwie 
najkrótszym czasie, toteż wzorem zagranicy także i Dania za
częła szafować subwencyami znacznie hojniej, jak  przedtem. 
Możnaby raczej stwierdzić zjawisko przeciwne, że ze wzro
stem kultury gospodarczej i samopomocy społecznej rozsze
rzają się granice działalności, objętej zasiłkami, udzielanymi 
przez władze publiczne. Wchodzą tu zresztą niezawodnie w grę 
względy finansowe: zasobność skarbu, wzrastająca z biegiem 
lat, pomyślnych dla gospodarstwa społecznego i ogólny prąd ■ 
ku wzmożeniu interwencyi publicznej w sprawach ekono
micznych.

Możnaby podjąć próbę określenia celów, zasługujących 
na subwencyonowanie, a więc starać się oznaczyć gałęzie pro
dukcyi rolniczej, dla których uzasadnionem jest udzielanie 
zasiłków z wykluczeniem innych, oraz urządzenia, zdolne 
poprzeć rozwój rolnictwa, a potrzebujące subwencyi. Mo
żnaby dowodzie że hodowla bydła rogatego lub uprawa ziem
niaków wymaga zasiłków, podczas gdy dla hodowli owiec 
lub uprawy chmielu są one zbędne, że trzeba subweneyo- 
nować spółki, ubezpieczające bydło, podczas gdy zbędną 
jest^ pomoc publiczna dla zorganizowania handlu . owocami. 
Pociągnięcie g'ranicy tego rodzaju jest nadzwyczaj trudne, 
albowiem wobec ogólnej niedoskonałości dzieł ludzkich mało
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jest dziedzin, niezdolnych do dalszego postępu, w których ra- 
cyonalnie obmyślona subwencya nie wróżyłaby dodatnich wy
ników. Punkt ciężkości problemu, ja k  to już pośrednio wy
nika z poprzednich wywodów nie tkw i w pytaniu, czy sub- 
wencyonować, chodzi o to, ja k  subwencyonowaeV

W  każdym razie nasuwają się duże uwagi: oczywiście 
zbyteczną jest pomoc publiczna tam, gdzie inicyatywa i pra
ca indywidualna jest wystarczającą do rozwiązania problemu. 
Co prawda trudno jest ogólnie określić, kiedy inicyatywa 
i praca indywidualna są wystarczające, ale w każdym posz
czególnym wypadku przy należytej znajomości stosunków, 
rozróżnienie da się przeprowadzić. Tern trudniej usprawiedli
wić błędy pod tym względem popełniane. Sejm galicyjski 
udziela jednej z naszych korporacyi rolniczych tysiąc koron 
zasiłku rocznego na dział handlowy. Wątpię, czy subwencva 
ta da się uzasadnić. Chodzi o kupno na wspólny rachunek 
członków w pierwszym rzędzie nawozów sztucznych, a także 
nasion, maszyn i narzędzi, węgla, oraz innych przedmiotów 
potrzebnych w każdem gospodarstwie rolniczem. Doświadczenie 
uczy, że w tym wypadku można osiągnąć stosunkowo znaczne 
korzyści bez wielkich kapitałów i że prowadzenie tego inte
resu handlowego nie nastręcza trudności. Zagranicą związki 
rolników wszelkiego rodzaju zajmują się na wielką skalę za- 
kupowaniem towarów z wielką korzyścią dla swych odbiorców 
i dla towarzystwa, które osiąga z tego tytułu znaczne zyski, 
obracane na wydatki, nie znajdujące pokrycia w wkładkach, 
a głównie na działalność pouczającą. Korporacya galicyjska 
nietylko zyski rozdziela między członków, sobie nic nie za
trzym ując (prawdopodobnie ze względu na możność pokry
wania swoich wydatków subwencyami), ale daje im jeszcze 
rodzaj premii zą zakupywanie, co prawda śmiesznie małej. 
W  roku 1905 obroty wynosiły ł.422681 koron, a subwen- 
cya 1000 koron, na 1420 halerzy obrotu przypada jeden ha
lerz ze skarbu krajowego. Oczywiście tego rodzaju zasiłek 
nie przynosi żadnej rzeczywistej pomocy rolnikom, ale jest 
niepotrzebnym wydatkiem dla skarbu krajowego, a rolni
ctwo ponosi w tym wypadku potrójną stratę: cierpią fi
nanse kraju, na które składa się także grosz podatkowy rol
nika, utrwala się w społeczeństwie zabójcze przekonanie, że 
subwencya jest środkiem uświęcającym każdy cel, że jest 
zawsze i wszędzie niezbędną — bez niej ani rusz, naraża 
się towarzystwo na niepotrzebną pisaninę o subwencye, które 
na inny cel rolniczy mogłyby być korzystniej zużyte.

Wspomniana korporacya zażądała na rok 1906 podwyż
szenia tej subwencyi na 5000 koron rocznie, uzasadniając 
swą prośbę szybkim wzrostem obrotów — przepomniała tylko, 
że jestto argument przeciw podwyższeniu subwencyi, handel 
widocznie się rozwija, wobec coraz większych obrotów każdy 
halerz subwencyi w stosunku do ilości zakupionych towarów 
odgrywa coraz mniejszą rolę, a zatem staje się "zbytecznym. 
Sprawozdawca nie zauważył tej sprzeczności między moty
wami, a postulatem, powtórzył argument, a komisya budże
towa uchwaliła na jego wniosek podwyższyć subwencyę z ty 
siąca na dwa tysiące koron wbrew W ydziałowi krajowemu, 
który ograniczył się do wstawienia w preliminarz budżetu 
dawniejszych 1000 k., nadmieniając, że względy budżetowe 
nie pozwalają przyznać wyższego zasiłku. Przytaczam ten przy
kład jako  dowód jak  bezkrytycznie stawia się żądania i uchwa
la ich przyjęcie.

Na usprawiedliwienie wnioskodawców i Sejmu przyto
czyć można ogromną różnorodność subwencyi, w których ra~ 
cyonalności i sposobach użycia coraz trudniej się rozeznać. 
Ta różnorodność zasiłków, ta wielka ilość celów, które sobie 
równocześnie wytknęła akcya władz publicznych w Galicyi 
jest jednym  z je j zasadniczych błędów. Poprostu jeden dowód 
więcej prawdziwości starego przysłowia o trzymaniu zbyt wielu 
srok za ogon. Jeżeli się daje subwencyę na rasowe bydło, 
trzeba zasilać budowę obór, w których się mieści, trzeba po
pierać mleczarstwo, ażeby zapewnić dobry zbyt na produkta, 
oczywiście także i uprawę roślin pastewnych, ażeby bydło 
miało paszę. Jest jednostronnością subwencyonowaó hodowlę 
bydła, sprawiedliwość wymaga dawania zasiłków na konie, 
owce, kozy, pszczoły, ryby i t. d. Rozumując w ten sposób

doprowadziło się do niesłychanego rozdrobnienia całej dzia
łalności.

Zbyt wielka ilość subwencyi różnego rodzaju daje prze- 
dewszystkiem powód do zasadniczego zastrzeżenia. Zasiłki 
władz publicznych powinny mieć charakter wyjątkowy, ich 
udzielanie na wiele różnych celów wzbudza w społeczeństwie 
niebezpieczne przekonanie, że subwencyonowanie jest niezbę
dnym warunkiem powodzenia każdej pracy gospodarczej, i że 
wymogiem sprawiedliwości jest równomierne uwzględnianie 
wszystkich działów produkcyi i urządzeń przy rozdziale sub
wencyi. Rozdrobnienie działalności władz publicznych wytwa
rza trudności finansowe i adm inistracyjne uniemożliwiające 
wszelką racyonalną gospodarkę. Subwencye są ze względów 
budżetowych nader szczupłe, a skutkiem tego nie mogą się 
stać punktem ' wyjścia skutecznej poprawy stosunków. Dość 
przypomnieć jako przykład drobne subwencye na chów koni, 
otrzymywane -przez oba krajowe towarzystwa rolnicze. Koszta 
administracyjne i kontroli są wygórowane w stosunku do rze
czywiście wytwórczych wydatków.

Na przyszłość należy być bardzo ostrożnym z udziela
niem zasiłków na cele nieobjęte dotychczasową działalnością; 
jeżeli są pieniądze prawdopodobnie okaże się rzeczą racyonal- 
niejszą zużyć je  na powiększenie subwencyi już istniejących.

Bliższe zbadanie sposobów zużycia niektórych ważniej
szych subwencyi pozwoli nam dokładniej ocenić, o ile są 
uzasadnione. Adam Krzyżanowski.

_ _ _ _ _ _  (C. d. n.)

Wapnowanie i marglowanie.
(Z p rak ty k i  ro ln icze j) .

W kilku m ajątkach w kraju, w których gospodarowa
łem, zauważyłem, że role joomimo odpowiedniej mechanicznej 
uprawy i mimo stosownego nawożenia obornikiem i nawo
zami sztucznymi, nie dawały odpowiednich plonów i że jedy
nym  powodem tego niemiłego faktu, był brak wapna w glebie.

Niektóre gleby są już z natury ubogie w wapno; inne 
choć są pod tym względem bogatsze, to przez kulturę tracą 
coraz to więcej tego składnika pokarmowego.

Gleba narażona jest także na stopniową utratę wapna 
przez wyługowanie wskutek opadów atmosferycznych; dalej 
i kwas węglowy, który tworzy się w oborniku, wywiezionym 
w pole, ja k  również i sole amoniakalne i potasowe, któremi 
nawozimy nasze ziemie pobudzają do rozkładu chemiczne 
związki wapna w glebie, a tern samem są przyczyną łatwiej
szego wypłukania tychże przez wilgoć roli' do podglebia. 
Z tego to powodu nie jest racyonalnem częstsze jednostronne 
nawożenie n. p. kainitem, bez równoczesnego użycia i wapna 
jako  nawozu. Stwierdził to między innymi i Schultz z Lu- 
pitz, który postępując w co dopiero wskazany sposób, dopro
wadził stopniowo do zupełnego zubożenia w wapno dział roli, 
który do tej demonstracyi użył.

T ak badania naukowe, jak  i praktyka oparta na nich 
stwierdziły, ze jednostronne nawożenie roli fosforem, azotem 
lub potasem — jakkolw iek są to najważniejsze składniki po
karmowe dla roślin zawarte w nawozach sztucznych, nie są 
jeszcze same przez się w stanie zwiększyć widocznie ilość 
ziemiopłodów, a tern samem i rentę z ziemi, jeśli przy ich 
użyciu nie znajdują się równocześnie w ziemi' i inne mate- 
ryały  pokarmowe, jak  wapno, chlor, żelazo i magnezya. któ
rych związki chemiczne koniecznie potrzebne są do normal
nego rozwoju uprawianych przez nas roślin.

Między tymi chemicznymi związkami najważniejsze za
danie przypada w a p n u ;  a że właśnie na wapnowanie mało 
stosunkowo wagi kładzie się u nas, sądzę zatem, że uwagi 
niniejsze zaczerpnięte z teoryi i dłuższej praktyki przydadzą 
się może komu z Szan. Czytelników „T. R .“.

Jeżeli w glebie znachodzi się wapno w pożądanej dla 
roślin ilości, i w formie łatwo przez nie przyswajalnej, to 
uwidocznia się to zaraz w większej odporności słomy przeciw 
wylęganiu; dalej spostrzegamy, że na rolach, na których ko-
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niczyna, groch, lucerna i. t. p. nie udaw ały się, po zwapno- 
w aniu pól, rośliny te znów norm alnie się rozw ijają; źe strą
czkowe zysku ją  na zdolności przysw ajania sobie związków 
azotowych z powietrza; że rośliny  zasiane na zielony nawóz 
pom yślnie się rozw ijają i że przez wapno ujem ne działanie 
szkodników roślinnych, ja k  ślimaków, drutowców, neniatody 
i t. d. zostaje sparaliżowane.

N iestety z tak  pożądanymi dla gospodarstwa objawami 
w p rak tyce  nie tak  często się spotykam y; przeciwnie zbyt 
częste są skargi rolników, iż ich spotkał tu i tam zawód przy 
zastosowaniu do pojedynczych płodów bądź to obornika, bądź 
odpowiednich nawozów sztucznych pomocniczych, które prze
cież powinne były korzystnie w płynąć na wegetacyę.

Zjaw isko to nie powinno jed n ak  nas dziwić, jeżeli tylko 
zważym y, iż wedle niejednokrotnie stw ierdzonych odwiecz
nych praw  naturv , jeśli dla pewnej rośliny zabraknie w gle
bie t y l k o  j e d e n  z potrzebnych je j związków pokarm owych, 
to pozostałe nie ty lko nie są w stanie b raku  tego same przez 
się pokryć, ale naw et same działają z owiele mniejszym sku
tkiem , ja k  gdyby właśnie w szystkie potrzebne składniki po- 
żywcze dla rośliny były w ziemi zastąpione, („prawo m ini- 
m um “). P rzyrodn icy  skonstatowali, że prócz ziemi wapiennej 
i bardzo piasczystej nie ma praw ie gleby, k tóraby wapna 
nie potrzebowała, a wapnowanie opłaca się w gospodarstw ie 
praw ie na w szystkich rolach; dalej, że ziemie piasczyste po
winny zawierać przynajm niej 0 ,2% , wapna, cięższe, więcej 
spoiste 0,3 —0,4% , a gleby próchniczne, dalej powstałe przez 
w ietrzenie granitu , kw arcu, skalenia i t. d. w naturze rzadko 
kiedy zaw ierają więcej niż 0.1 °/0 w mowie będącego zwią
zku pokarmowego; podczas gdy dobre ziemie mogą go za
w ierać do 1 i 2 % ; że przez intenzyw ną upraw ę zabieram y 
z gleby w wielkiej ilości zasoby wapna, a w zw ykłych na
wozach ty le  się go roli nie zw raca, że więc stopniowe zubo
żenie gleby w wapno w następstw ie tego je s t zupełnie ja - 
snem, a kiedy która  z gleb z powodu ustawicznego zubożenia 
w wapno bez uzupełnienia go przez odpowiednie nawożenie 
przestanie rodzić, jest ty lko kw estyą czasu.

Ażeby stw ierdzić na pewno, czy odnośna rola zawiera 
i w jak ie j mniej więcej ilości wapno, potrzeba ty lko  odrobinę 
ziemi zlać kilkom a kroplam i kw asu solnego. Ten jak o  sil
niejszy w ydziela kw as węglowy z połączenia tegoż z wapnem, 
a kw as węglowy ulotni się, co się przez to objawia, źe m iej
sce polane kwasem  solnym burzy się i pieni.

Jeśli to „burzenie się“ je s t słabe, to przyjm uje się, że 
w ziemi znaehodzi się wapno do 1 % ; jeśli silniejsze, wynosi 
zaw artość wapna do 3°/0; jeśli zaś „burzenia się“ wcale nie 
ma, jeśli miejsce polane kwasem  solnym na działanie tego 
wcale nie reaguje  i zachowuje się neutraln ie, to pewnem jest, 
iż zaw artość wapna w  tej ziemi wynosi niżej 1% . Ale na
wet bez tych prób chem icznych oko gospodarza rozpozna 
z łatwością, gdzie mu b rak  w apna w rolach.

Jeśli odnośna rola je s t mocno próchniczna, woda w bliz- 
kich  row ach mą w ygląd tłusty, szaraw o-niebieskaw y,- ja k b y  
ją  kto polał naftą, a po jak im ś czasie, jeś li słaby je s t odpływ, 
przyDiera kolor ru d aw o -b ru n a tn y , żelazisty; jeś li na gruntach 
tych rośliny motylkowe się nie udają, natom iast spotykam y 
na nich chwasty, ja k  szczaw, skrzyp i t. p. to m am y nie
om ylną wskazówkę, że g run ta  te potrzebują na gw ałt wapna.

Ja k  zaś koniecznie potrzebnem  je s t w glebie wapno do 
norm alnego rozwoju roślin, poznam y jeszcze lepiej, jeśli una
ocznim y sobie jego d z i a ł a n i e .

Co się tyczy  d z i a ł a n i a  w apna to w szystkie ciała ro
ślinne zaw ierają wapno w sw ym  składzie; w  popiele spalo
nych roślin znajdziem y zawsze wapno. W apno w glebie 
wchodzi w związki z kw asam i azotowymi, fosforowymi i siar
kowymi. dając sole wapniowe jak o  pokarm roślinom.

Nie w szystkie jed n ak  rośliny pożądają wapna w równej 
mierze.

Najwięcej potrzebują go rośliny  m otylkow e (z w yjąt
kiem łubinu i seradeli), ja k  konicz, groch, w yka, bób i t. p. 
Praw ie w szystkie rośliny pastew ne lubią wapno; burak i cu
krow e i pastewne opłacają dalsze wapnowanie roli. Natom iast 
pod kartofle świeże wapnowanie często może szkodzić; z ce-

realiów owies i jęczm ień wdzięczne są za wapno, podczas gdy 
pszenica i żyto zw ykle są obojętne na ten nawóz.

D la dokładności w ypada tu  zaznaczyć, że łąk i i pa
stw iska zazwyczaj potrzebują wiele wapna.

Ziemie te z powodu w iększych zasobów próchnicy , 
a zw ykle wilgotne skłonne są do tw orzenia szkodliw ych dla 
roślin związków żelaza i kwasów; a rośliny  na tvch ziem iach 
rosnące łatw o ulegają  storfieniu. —  W apno w tych  w arunkach  
zobojętnia w mowie będące kw asy  i przyczynia się do b u j
nego rozrostu pożytecznych traw , w pływ ając jednocześnie i na 
jakość tychże.

Z bujnością tych  traw  i silniejszem  zakrzew ieniem  się 
tychże po łąkach i pastw iskach, giną m ech i inne rośliny na 
paszę dla bydła  mniej użyteczne lub naw et w prost szkodliwe.

Pośrednio zyskuje  przez w apnowanie łąk  i bydło nasze. 
Do budowy i wzmocnienia sw ych kości potrzebuje ono, ja k  
wiadomo wapna, a znaleźść je  może w  karm ie ty lko  w sia
nie. Otóż je ś li siano to pochodzi z łąk  nawożonych wapnem, 
to oczywiście i samo zaw iera w składzie sw ym  więcej wapna, 
a to plus dostając się do organizm u zwierzęcego w pływ a na
tu raln ie  korzystnie na rozwój tegoż.

Ale wapno służy nietylko jak o  pokarm  d la  roślin, lecz 
je s t ono także w ażnym , że tak  powiem, środkiem  m elioracyj
nym  przez to, że popraw ia w wysokim  stopniu fizykalne 
i chemiczne własności gleby. Pod względem działalności jego 
stoi na rów ni np. z drenow aniem  i staranną m echaniczną 
upraw ą roli. W apno działa bowiem w glebie przedew szystkiem  
mechanicznie; zagrzewa ziemię zimną, spulchnia zwięzłą, czyni 
cięższą glebę sypką, kruchą, przew ietrza zbitą  i pobudza do 
działania nieczynną, popraw iając przytem  fizykalny stan roli 
tak  na glebach zwięzłych i spoistych, ja k  i na lekkich  pi'as- 
czystych.

Ziem ia ciężka, zwięzła, zatrzym uje długo w sobie wilgoć; 
woda w niej, w skutek  opadów atm osferycznych nagrom adzona, 
nie wchodzi tak  łatw o w głębsze w arstw y, ani też nie ula
tn ia  się, w skutek  tego tworzą się w niej w m okrej zimie bło
tne przestrzenie, natom iast podczas letnich upałów g ru n ta  ta 
k ie  łatwo się zaskorupiają i pękają.

W  tych  w arunkach  działa korzystn ie wapno. Przez to, 
że drobne cząstki w apna i ziemi ze sobą się mięszają, osła
bia się spójność m iędzy cząstkam i ziemi, gleba staje się wię
cej sypka, powietrze m a tam ułatw iony przystęp, przez to 
ogrzewa się łatw iej ziemia, kw aśna próchnica (zw ykła w ta 
k ich  ziemiach) łatw iej się rozkłada, nie storfieje, a nadm iar 
wody, k tó ry  przed wapnowaniem był absorbow any, teraz 
w skutek ułatwionego przystępu powietrza u latn ia się uchodzi; 
przez to trac i na turaln ie  g ru n t na wilgoci a to przyczynia 
się do tego, że upraw a roli może być wcześniej podjęta i sta
ranniej w ykonana.

W prost przeciw nie objawia się korzystne działanie m e
chaniczne w apna na g runtach  lekkich. j\r

  (O. a. n.)

Sylwetki P rzed ru k  w zbron iony .

koni oryentalnych i ich hodowców
przez

Stefana Bojanowskiego.

Ciąg dalszy.
Od czasu powstania, aż do dziś dnia używano do 

pokrywania jabłonowskich klaczy następujących miejsco
wych, lub też obcych reproduktorów. Początkowo dwóch 
wyż. wspomnianych „ P a s z y “ i „ D ż a r m i d a " ;  —  w r. 1856 
jednego ze synów P a s z y  i to:  „ S z p a k a “; — w latach od 
1860— 1870 „B i a ł  o no  g i  e go" ,  syna D ż a r m i d a ,  a wnuka 
Bagdada; — od 1870 — 1873 r. rządowego „D ’ e 1 p e r e n t a„; 
od 1870— 1873 r. „ S z l i k a "  po E l - D e l  e m i m  od S a 
h a r y ;  — od 1873 — 1876 r. rządowego' „ T u r k u  s a “ ; —
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w r. 1878 „ B e n b o l d a “, z ak u p io n eg o  dla Rządu przez hr. 
R ozw adow skiego ;  — od 1880— 1887 r. s ław uckiego  „M i- 
r o w e g o " ;  —  od 1877— 1889 r. „ K r z y ż y k a "  po  oryg. 
K r z y ż y k u  od Ż u l e m  y; —  w r. 1890 „F e r  u k - C h a n a “, 
syna G a z e l l i  i oryg. F e  r u k - C h a  na ;  — od 1892— 1894 
r. „ D a g o " ,  syna  D e l p e r e n t a  i D a g m a r y ;  —  w r. 1894 
rządow ego  „ G i d r a n a "  Nr. 302; —  w r. 1895 i 1896 „ Ha -  
d u d y "  i „ E l - K e b i r a ;  —: w r. 1897 rządow ego  „ A m u 
r a  t a "  po  T a j  a r  od  K o  h e  i 1 III; — w r. 1898 tarnow sk iego
„ M a h o m e t a "  po D a h o m a n i e  IV od B o n y  po H a m i ; _
w r. 1900 sław uckiego  „ A t t y k a "  po  E r z a k  — S e g l a v i  
od O d a l i s k i  Nr.  312 po  N e ż d y m  - K o  h e j l a n ;  — w r. 
1901 „ A n w i l  a “, u ro d zo n eg o  w Weil po  P a d i s c h a h  od 
A n u s a  po  D j e r  i d  od G o a  IV po  T ajar i t. d. i —  
„ S z u m k ę "  po  D ż e l  f i  or. ar., od C a c k o  p o - K i z l a r  
or. ar.; —  w r. 1902 „ B e d u i n a " ;  — w r. 1903 „ A g h i l -
A g ę "  po  orygin. A g h i l - A d z e  od sławuckiej M i  m i; _
w r. 1904 rządow ego  „ S e m b  a t e g o " ,  syna  or. ar. A n t a r a ,  
k u p io n e g o  w D am aszku  do s ław uckiego stada, —  a w roku 
1905 „ M a z e p ę " ,  u ro d zo n eg o  w Sławucie po A c h m e t -  
E  j u b i e od  D e 1 j i.

O b e c n e  jab łonow sk ie  s tado  liczy 28 oryentalnych 
m atek  i to :  21 w łasnego  chow u i 7 naby tych , a m ianowicie 
2 k u p ione  w stadzie  p. Karnick iego  w Rossyi, -  2 od p. 
L o ng ina  Ł obos ia  w Taurowie, — jed n ę  od hr. E dm unda  
D zieduszyck iego  w Izydorówce, — jed n ę  od p. W łodz im ie
rza M oraw sk iego  w Oleszy — i jednę  w stadzie  hr. Della- 
Scala na Bukowinie.

(W łasny chów).
1) „ K r y s i a " ,  gn.  po K r z y ż y k u  od K a m e l i i ,
2) „ K a m e i  i a " , szpak  po A n w i l  u od K a m e l i i ,
3) „ G a z e l l a " ,  gn.  po K n z y ż y k u  od G a z e l l i ,
4) „ B r a n k a " ,  siw. po A m u r a c i e  od T h u i ,
5) „ M y s z k a " ,  siw. po  Krzyżyku od M y s z k i ,
6) „ S z u m k a " ,  siw. po A m u r a c i e  od M y s z k i ,
7) „ L o t n a " ,  szpak, po  A n w i l u  od M y s z k i ,
8) „ S z p a r k a " ,  gn.  po  A m u r a c i e  od D e l j i ,
9) „ D o r k a " ,  siw. po E l - K e b i r z e  od D o r y ,

10) „ H e n i a " ,  sk. gn.  po  M . l e c h u  od H a r d e j ,
11) „ H a r n a " ,  kaszt, po  K r z y ż y k u  o d  H e n i ,
12) „ P e r ł a " ,  gn .  po K r z y ż y k u  od P e r ł y ,
13) „ K o r a " ,  gn.  po  K r z y ż y k u  od K o r y ,
14) „ H o ż a " ,  kaszt, po B e d  u i n i e  od T h u j i ,
15) „ T ę g a " ,  kaszt, po  S z u m c e  od  T ę g i e j , ’
16) „ S o j k a " ,  gn.  p o  K r z y ż y k u  od D o r y ,
17) „ R ó ż k a " ,  siw. po K r z y ż y k u  od  U l a n e j
18) „ T a j n a " ,  gn.  po  K r z r' y ż y k u  od H e n i ,
19) „ J ę d z a " ,  siw. po  M i e c h u  od  D o r k i ,
20) „ J ę d z a  I", siw. po  K r z y ż y k u  od J ę d z y ,
21) „ L a s z k a " ,  gn.  po  A m u r a c i e  od M a r y s i .

(Nabyte  w stadzie p. Karwickiego).
22) „ T r e t a " ,  b iała po J a m r i  od L u n y  I.,
23) „ L u n a " ,  siw. po  F a r y s i e  od L u n y .

(N abyte  w stadzie  taurowskiem).
24) „ S a h a r a " ,  siw. po  A t t y k u  od S a h a r y ,
25) „ M i e s z k a " ,  róż.-szpak. po  A t t y k u  od M i e c h y .

(N aby ta  w stadzie izydorowieckiem).
26) „ G a z e l l a  IV", kaszt, po  S i g l a v i  od G a z e l l i  III.

(Nabyta  w stadzie w Oleszy).
27) „ S a b i n a “; siw. po M a s k u r z e  od S a b i n y .

(N abyta  w stadzie hr. Della-Scala).
28) „ M a l t a " ,  biała po  I s k l n d e r  od M a l t y .
W  osta tn ich  latach z przychow anych w Jabłonow ie  

ogierów  sp rzedane  zostały  jako  reproduktory :
1) „ H e t m a n " ,  kaszt, po K r z y ż y k u  od C a c k o -  

D e l p e r e n t k i .  —  H etm an a  kupiło c. k. Krakowskie  T ow a
rzystwo rolnicze i umieściło go  na kraj. stacyi sub w en cy j
nej, założonej u hr. Mikołaja Reya w Przyborowiu,

2) „ A t a m a n " ,  gniad. po K r z y ż y k u  od D a g m a r y .  
O giera  teg o  kupiło  c. k. Galicyjskie Towarzystwo g o s p o 
darcze i umieściło  go  na kraj. stac. subw. u p. W. T. Ju h n a  
w Sokołowie,

3) „ J u n a k " ,  kasztan, po K r z y ż y k u  od K a m e l i i  
H i n d o s t a n k i ,  zakup iony  przez p. Kom arnickiego,

4) „ H a r d y " ,  siwy po  A n w i l u  od D a g m a r y ,  ku
p iony  przez p. T adeusza  P o tock iego  z Uhrynia,

Stado w Jabłonowie.

Branka po Amuracie (Weil) od Thuji po Krzyżyku.

5) „ M i e c h " ,  gniad. po  K r z y ż y k u  od D o r y ,  zak u 
p iony  przez hr. W ładysław a D zieduszyck iego  z Jezupola*

6) „ K o z a k " ,  gniad . po  A m u r a c i e  od K o r y  Gi -  
d r a n k i  i

7) „T u l  k o " ,  gniad . po K r z y ż y k u  od U l a n e j  

Z ak u p io n e  przez p. M. Łukasiewicza z Podhajczyk.
8) „ A g a " ,  gn iad . po K r z y ż y k u  od K a m e l i i  H i n 

d o s t a n k i ,
9) „ B o j a n " ,  siwy po K r z y ż y k u  od L u t k i  E l -  

K e b i r k i ,
10) „ S k i e r k o " ,  siwy po  A m u r a c i e  od I s k r y ,
11) „ L i g o " ,  szpak  po A t t y k u  od B o h a d o r y ,
12) „ S o l i m a n " ,  kaszt, po  S z u m  k u  od D e l j i ,
13) „ K o h a i l a n " ,  szpak, p o  T a u r o w i e  od S a b i n y -

Z akupione  przez p. M. Sw inarsk iego  w O brze  w W. Ks-
Poznańskiem .

Cztery ostatn ie  ogiery  t. j. S k i e r k o ,  L i g o ,  S o l i 
m a n  i K o h a i l a n  odkup ione  zostały  w O brze  przez c. k. 
K om endę  p rusk ich  stad rządowych, a S k i e r k a  po sp rze 
daży otrzym ał now e imię „ A m u r " .
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Obecne jabłonowskie stado, to obraz oryentalnych koni, 
chowanych w przybranej ojczyźnie umiejętnie pod troskli
wą i czułą opieką osoby, która ceni, lubi, a nawet i kocha 
konia krwi wschodniej, a tą osobą to — kobieta, — to 
sama właścicielka i kierowniczka jabłonowskiego stada! 
I nic dziwnego, że tamtejszym oryentalnym koniom tak 
się dobrze dzieje na świecie, bo ich opiekunką nie kto 
inny, tylko ur. hr. Dzieduszycka, której matka Dzieduszycka 
z domu!

Ogrom ne lasy, przepełnione grubą zwierzyną, rozległe 
a urodzajne pola, które się latem uginają pod łanami zło
tej pszenicy, żyzne pastwiska, na których harcuje stado 
oryentalnych koni, otoczenie i urządzenie dworu, domow
nicy, rodzaj ludzi, tryb codziennego życia, służba, stajnie — 
i co się tylko w Jabłonowie widzi, — ma coś dziwnie od 
rębnego, typowego i niezwykłego, może przypadkowo, a je 
dnak tak doskonale do tej miejscowości zastosowanego, że 
to wszystko tworzy charakterystyczną całość, mającą tutaj 
to samo prawo obywatelstwa i bytu, jakie w innych miej
scowościach mogą mieć: czerwone fraki, żółte sztylpy i aksa
mitne dżokiejki huntsmanów, jadących na skurtyzowanych 
irlandczykach wśród głośnej zgrai łaciastych ogarów. — 
Koniem, odpowiadającym charakterowi i tradycyi Jabłonowa, 
nie może być żaden inny koń, jak tylko koń krwi w schod
niej, bo gdybyśmy przed jabłonowskiemu, staroświeckiemu 
stajniami, obok miejscowego, suchego, lekkiego i ślicznego 
syna, albo wnuka dalekiego W schodu postawili im por
towanego, rosłego i modnego norfolka, lub normana, to 
powstałby z pewnością taki niesmaczny dyssonans i kon
trast, że przyznając temu ostatniemu wiele nawet przymio
tów i zalet, - -  przypomnielibyśmy sobie jednak następu
jącą bajkę jenerała Franciszka Morawskiego z Luboni:

: „Nie praw daż, żeśm y bracia! — Takiemi raz słow y 
Ozw ał się do srebrnego, pieniądz papierow y —
Ja talar i tyś talar! — Przebacz, — srebrny rzecze;
Że cośkolw iek naszem u braterstw u zaprzeczę,
Moja w artość istotna, tw oja pożyczana,
Mnie czysty zrodził kruszec, ty ś  pow stał z gałgana".

_ _ _ _ _ _ _ _  c. d. n.

Sprawy bieżące.

Z T o w a r z y s t w  ro ln iczych  o k r ę g o w y c h .  W  sobotę dnia 
3 lutego 1906 r. o godzinie lOej przed południem odbyło się 
w Dębicy X I W a l n e  z e b r a n i e  T o w a r z y s t w a  r o l n i 
c z e g o  o k r ę g o w e g o  r o p c z y c k o  p i l ź n i e ń s k i e g o .

Po mszy żałobnej, odprawionej w kościele parafialnym 
w Dębicy za zmarłych członków Towarzystwa zebrali się 
uczestnicy Zgromadzenia w sali kasynowej. Obecnych było 
około 80 członków, w czem około 50 włościan.

Przewodniczył prezes Towarzystwa Mikołaj Hr. Rey 
z Przyborowia.

Komitet c. k. krakowskiego Towarzystwa rolniczego 
reprezentowanym był przez p. Stanisława Fihausera z Bru- 
śnika.

Na wstępie odbyło się wręczanie dyplomów Ks. P rała
towi Eugieniuszowi Wolskiemu i p. Henrykowi Zaudererowi, 
których Towarzystwo w uznaniu wybitnych zasług i gorliwej 
pracy około rozwoju Towarzystwa mianowało Członkami ho
norowymi.

Sprawozdanie Wydziału z czynności w r. 1905 przyjęto 
do wiadomości i na wniosek komisy i rewizyjnej udzielono 
W ydziałowi absolutoryum.

Odczyt p. Gawlikowskiego „O podniesieniu produkcyi 
m leka“ tudzież referat p. Fihausera „O ciężkowickiin Zwią
zku kontrolnym “ obudziły żywe zainteresowanie i wywołały 
dłuższą dyskusyę, po której uchwalono utworzyć w obrębie 
działalności Towarzystwa Związek dla kontroli produkcyj
ności krów.

Po dokonaniu wyborów Komisyi rewizyjnej, 27 człon
ków Wydziału, 12 delegatów na W alne Zebranie centralnego 
Towarzystwa rolniczego w Krakowie i jednego delegata do 
Syndykatu Towarzystw rolniczych w Krakowie nastąpiły 
wnioski członków, wśród których na szczególniejszą uwagę 
zasługuje wniosek domagający się, aby Towarzystwo podjęło 
się zakupna i sprowadzenia materyału hodowlanego trzody 
chlewnej na rachunek hodowców.

O g ó l n e  Z e b r a n i e  T o w a r z y s t w a  r o l n i c z e g o  
o k r ę g o w e g o  d l a  p o w i a t u  B i a ł a - Ż y w i e c  odbyło się 
w Kętach dnia 5 lutego b. r. (poniedziałek) o godzinie 10 
rano w hotelu pod „Czarnym Orłem “ z następującym porząd
kiem dziennym:

1) Odczytanie protokółu z ostatniego Zebrania
2) W ybór komisyi szkontrującej 3 członków
3) Sprawozdanie roczne
4) „0  włościach rentowych “ wykład p. posła F. K ra

in arczyka.
5) Sprawozdanie komisyi szkontrującej.
6) W ybór dwóch członków i dwóch zastępców w miej

sce z kolei ustępujących.
7) Dowolne, wnioski.
Centralny komitet c. k. krakowskiego Towarzystwa rol

niczego w Krakowie, delegował na to Zebranie jako swoich 
reprezentantów Pp. Stefana hr. Bobrowskiego z Andrychowa 
i Marka Łuszczkiewicza, Prezesa Towarzystwa rolniczego 
okręgowego w Wadowicach.

Wydział O d d z i a ł u  c.k. T o w a r z y s t w a  r o l n i c z e g o  
k r a k o w s k i e g o  w B r z e s k u  zawiadamia, że dnia 12 lu
tego b. r. odbędzie się Ogólne Zebranie Członków Oddziału 
w sali Rady powiatowej w Brzesku o godz. 10 przed połu
dniem z następującym porządkiem dziennym:

1) Odczytanie protokółu z ostatniego posiedzenia.
2) Sprawozdanie z czynności Wydziału za r. 1905.
3) Sprawozdanie Komisyi kontrolującej ze stanu fun

duszów.
4) Projekt budżetu na r. 1906.
5) W ybór Delegatów na Ogólne Zebranie Członków ck. 

Towarzystwa rolniczego krakowskiego.
6) Odczyt o „Organizaeyi Spółek handlowych11.
7) W ybór Prezydyum  i Członków W ydziału na 3-lecie 

1906—1908.
7) W ybór Komisyi kontrolującej na r. 1906.
9) Przyjęcie nowych Członków.
10) W nioski i interpelacye.
Dnia 13 b. m. odbędzie się doroczne Walne Zgroma

dzenie T o w a r z y s t w a  r o l n i c z e g o  o k r ę g o w e g o  w No-  
w y m - T a r g u .  & &

Z T o w a r z y s t w a  R oln iczego  o k r ę g o w e g o  B ialsko Ż y w i e c 
kiego. Dnia 5 lutego odbyło się przy współudziale 130 człon
ków walne zebranie Towarzystwa roln. bialskiego w Kętach 
pod przewodnictwem prezesa A d o l f a  P o n i ń s  k i e g o .  Po 
załatwieniu spraw czysto adm inistracyjnych i złożeniu spra
wozdania z roku ubiegłego, z którego wynika, że Towarzystwo 
nadzwyczaj silnie się rozwija i to głównie dzięki założeniu 
magazynu w Kętach, gdyż liczba członków w ostatnim roku 
prawie się podwoiła, tak, że Towarzystwo liczy ich obecnie 
przeszło 200, uchwaliło Zebranie złożyć.podziękowanie swemu 
prezesowi, p. Adolfowi Ponińskiemu, którego poświęcenie i nie
strudzona energia postawiły Towarzystwo bialskie na tym sto
pniu rozwoju, na jak im  się obecnie znajduje.

Następnie stawiali członkowie swoje dowolne wnioski, 
z których wynika, że W ydział powinien dążyć do zakładania 
magazynów we wszystkich miastach swojego okręgu i zająć 
się poprawą hodowli owiec, trzody chlewnej i drobiu.

Po godzinnej pauzie nastąpiła druga część programu, 
którą w całości zajął bardzo starannie opracowany referat
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posła p. Franciszka K ram arczyka „O włościach rentow ych1'. 
Znamionującem jest, że chód referat ten przeciągnął się aż 
do godziny piątej po południu, wszyscy prawie zebrani aż do 
końca pozostali i zabierali głos w wywiązanej na powyższy 
temat dyskusyi. Zabierał również głos p. Marszałek Rady po
wiatowej bialskiej Dr. Łazarski. St. Kostka.

Współdziałanie T o w a r z y s tw  Rolniczych o k ręgow ych  z Kół
kami rolniczymi. Gorlicki zarząd powiatowy Kółek rolniczych 
uchwalił wezwać wszystkie Kółka gorlickiego powiatu do 
przystąpienia w charakterze członków do okręgowego Towa
rzystwa Rolniczego w Jaśle.

Rozmaitości.

T o w a r z y s tw o  »kobiece g o s p o d a rs tw o  w ie jsk ie« .  W a
runki ekonomiczne, w jakich znalazła się dzisiaj nasza wła
sność ziemska, zmuszają do intenzywnej gospodarki, do usilnej 
pracy i fachowego do niej przygotowania. Nie dość usiłowań 
gospodarza - mężczyzny, kobieta-ziem ianka, wspólnie z nim 
musi zabiegać i umiejętnie pracować. Gospodarstwo kobiece 
rządziło się jednak dotąd prawie wyłącznie empirycznemi 
wiadomościami, a za wytyczną służyło mu wieloletnie, nieraz 
gorzko okupione doświadczenie. Taki stan rzeczy jest nadal 
niemożliwy. Usiłowania i dobre chęci poprzeć należy przez 
przygotowanie teoretyczne i praktyczne, a całość tak ująć, 
aby w czasie możliwie najkrótszym przyszła gospodyni przy
swoić sobie mogła niezbędną wiedzę i wyuczyć się koniecz
nych dla swojego zawodu rękoczynów.

Potrzeby te odczuwają również kobiece siły nauczy
cielskie, które na wsi powinny nie tylko uczyć dzieci, ale 
także, zapoznawszy się z teoretyczną i praktyczną stroną wiej
skiego gospodarstwa kobiecego, zastosowanego do potrzeb 
włościan, w swojem własnem gospodarstwie, choć w małym 
zakresie, świecić przykładem.

Pragnąc zapoczątkować sprawę tak doniosłego znaczenia 
dla kobiet, podpisany komitet zajął się utworzeniem Towa
rzystwa „Kobiece gospodarstwo wiejskie", w tern przekona
niu, że czynniki miarodajne poprzeć je zechcą.

Towarzystwo stawia sobie za cel tworzyć w miarę po
trzeby i możności k u r s a  gospodarstwa wiejskiego w działach:

a) gospodarstwa ogrodowo - rolnego
b) domowego gospodarstwa na wsi
c) gospodarstwa podwórzowego, ja k  np. mleczarstwo, 

chów drobiu, trzody itp.
Kursa będą roczne lub dwuletnie, albo też tygodniowe, 

dwu i trzytygodniowe, tak, aby obejmowały całość lub tylko 
część jakiegoś działu gospodarstwa np. pszczelnictwo, hodowle 
drobiu itp.

Po zorganizowaniu i w miarę powiększania zakresu 
działania, ogłaszane będą programy kursów, oparte na pra
ktyce zorganizowanej pod miastem i na teoretycznych kur
sach, które odbywać się będą w miesiącach zimowych w K ra
kowie.

Ufamy, że społeczeństwo poprzeć zechce myśl naszą 
przez przystępowanie do Towarzystwa „kobiece gospodarstwo 
wiejskie" którego działalność odpowiedzieć powinna dawno 
odczuwanej potrzebie.

Podpisany Komitet tymczasowy zaprasza o łaskawe przy
stąpienie do Towarz. i wzięcie udziału w Walnem zgromadze- 
dzeniu które odbędzie się dnia 11 lutego 1906 r. o godzinie 
5 popołudniu w Krakowie, w Collegium Juridicum, ulica 
Grodzka 53, w audytoryum na I I  piętrze.

W K rajow ej Szkole m leczarsk ie j  w  R zeszow ie rozpoczyna 
się dnia 1 marca 1906 r. wyższy ośmiomiesięczny kurs mle
czarski przygotowujący kierowników i pomocników mleczarń 
parowych i ręcznych. Kandydaci starający się o przyjęcie 
powinni wniesc podanie na ręce Dyrekcyi Szkoły najpóźniej 
do dnia 20 lutego b. r. i dołączyć:

1) m etrykę lub inne wiarygodne świadectwo na dowód, 
że ukończyli 17 rok życia;

2) świadectwo ukończenia z dobrym postępem niższej 
Szkoły rolniczej, lub poddać się egzaminowi wstępnemu z pi
sania, czytania i rachunków;

3) świadectwo zdrowia;
■4) świadectwo moralności i świadectwo ubóstwa, jeśli 

kandydaci starają się o przyjęcie na koszt funduszu krajowego;
o) pisemne pozwolenie rodziców lub opiekunów w razie 

małoletności kandydata.
Przyjętym  uczniom zwyczajnym udziela się nauki bez

płatnie.
Za wikt i całkowite utrzymanie wnoszą uczniowie do 

kasy szkolnej opłatę w kwocie 240 Koron za cały kurs.
Uczniów niezamożnych może W ydział Krajowy uwolnić 

od opłaty w całości lub części.

Komunikat krajowego Biura pośrednictwa pracy. I. Zgło
szenia pracodawców (m iejsca wolne): Kraj. Biuro: 5 parobków rocznych 
w średnim wieku, bezdzietnych lub ze starszem i dziećmi dającem i sie użyć 
do pracy. P łaca  r. 100 K., 8 krc. ordynaryi na  miarę, 1/4 mr. ogrodu za
oranego, mieszkanie, opał. Na sprowadzenie 10 K. i jedna  iura od kolei. 
Od 1/11 lub 1/111 1906 Adres: W. P. J a n  Amon w Różniatowie- 15 p a 
robków żonatych n a  ordyn. P łaca  90-100 K., 10 krc. zboża, 8 krc. kartofli 
mieszkanie, opał, 4 1. m leka i 4  1. m aślanki tygodn. Żony otrzym ują 5 K.'

I mies. za dojenie krów, w razie robót w polu otrzym ują płacę dzienną'po 50 
gr. do 1 K„ .4 0  stosownie do pory roku. Adres: W. P. Jean  Laise, Wola 
wysocka p. Żółkiew; 15 parobków kawalerów, 90-100 K. i w ikt. Adres: ja k  
P°z-, 30 robotników sezonowych, z tych 15 mężczyzn, 15 kobiet. Męż
czyźni otrzym ują płacę: za m arzec i kwiecień po 8 K., za maj 10 IŁ, czer
wiec 12-14 K., lipiec 16 K., od sierpnia do października 18-20 I<.; Kobiety 
lub dziewki za marzec 6 K., kwiecień i maj 8 1C., czerwiec 12 K., lipiec 
14 K., od sierpnia do paździor. 16 K. W ypłata miesięczna po łow y'p łacy , 
zaś druga połowa będzie wypłaconą po ukończeuiu robót sezonowych. Wiek 
ludzi najm niej 20 lat. Koszta podróży 4 kl. ze Lwowa lub Kawy ruskiej 
do Żółkwi i podwody. Term in dostawy 1 3. 1906. Adres; ja k  poz 2 .; 40 
robotników-Mazurów w połowie mężczyzn i kobiet na 4-7 miesięcy..' Kobo- 
tnicy muszą umieć płużyc, zwozić i kosie. Bliższe szczegóły nieznane. Adres: 
W. P. W incenty Kruszewski, Chorobrów poczta Sokal; 35 robotników sezo
nowych rolnych a to: 20 dziewcząt lub kobiet i 15 chłopaków do la t 20 
od I/1V. jednak  10 dziewcząt będzie przyjętych każdego czasu przed: term i
nem. W arunki ja k  w okólniku L. 1767,05 z tą  różnicą, że do stałego de
pu tatu  należy 1 L. kapusty dziennie na  głowę. Adres": Zarząd folwarków 
krajow ych w Dublanach. — Bochnia: 2 ekonomów do gospodarstw a; i 
karbownik; 1 połowy; 2 pastuchów ; 14 parobków ; 2 fornali; 1 chłopak ’do 
koni; 4 dziewki do k ró w .—  Brody: 20 robotników sezonowych, od 1 /4 — 
31/10; 15 robotników sezonowych, od 1 /5—1/10; 40 fo rnali; 4 fornali na 
m iesiące; 5 parobkow w średnim wioku, po 100 K. i o rdynarya; 1 dozorca 
do gospodarstw a koniuszy; 1 leśniczy, 600 K .; 1 pastuch do krów z liczną 
rodziną; 1 leśniczy-kawaler, egzam inow any; 1 ekonom rutynow any; 2 gul 
m iennych; 1 dozorca do krow piśm ienny; 1 dozorca do gospodarstwa mle
cznego i opasów; 1 ekonom-kawaler, do 35 la t ;  1 dziewczyna do drobiu;
8 dziewek do dworu; 8 chłopaków do dw oru; 3 chłopaków do poganiania;
1 pastuch n a  wikt. — Chrzanów : 10 fornali, 70-80 K. i o rd y n ; 12 dzie
wek do krów, 80 K. i wikt. — Kołomyja: 27 parobków do gospodarstwa, 
żonatych i kawalerów. Rocznie 96 K., ordyn. 8 ctn. m etr, opał i ogród ; 1 
pisarz ekonomiczny z dobremi św iadectw am i.-— L w ó w : 14 paro b k ó w ’do 
dworu; 1 leśniczy. — Oświęcim : 1 dziewka do krów, 80 K , i 2 K. ko
lendy; 4  fornali, po 100 K. rocznie i 4  K. kolendy; 4 dziewki, po 80 K. 
i 4 K. kolendy.

Zgłoszenia  sz uka jących  p racy  (miejsca poszuk iw ane)  Bochnia: 2 
rządców, j e d e n  z k a u c y ą  60.000 K . ; 7 a g ro n o m ó w ; 3 pomocników gospo
darczych.  Brody: 1 ekonom-izraeli ta ,  9 l a t  p r a k ty k i ;  1 pasiecznik-chmie-  
Ia rz -o g ro d n ik ; 1 dozorca do gospod. m lecznego, iz r a e l i t a ;  1 dozorca gospo
darczy ,  b y ły  rew izor  bydła ,  la t  2 7 ;  3 gum ieunych  ; 2 pisarzy ekonomi
cznych ;  7 ekonomów ; 1 dozorca gospod a rcz y -k o n iu szy ; 1 eh m ie la rz ;  1 p a 
siecznik ;  2 dozorców fo lw arcznych ;  1 ekonom-leśniczy lub podleśniczy, 23 
ł a t  n a  je d n e m  m ie jscu ;  1 leśniczy-ekonom , zn a  się n a  d renow an iu  i go- 
r ze ln ic tw ie ;  3 leśniczych, jed en  e gzam inow any ;  3 p o d leśn iczych ;  1 ga jow y 
z żoną  k u c h a r k ą ;  9 polowych-gajowych.  — C h r z a n ó w :  2 ekonomów, j e 
den  k a w a le r ;  1 k a rb o w y ;  4  leśnych, j e d e n  kaw a le r .  — K o ł o m y j a :  3 le- 
śnych-gajowych-dozorców ż o n a ty c h ;  2 leśniczych p r a k ty c z n y c h ;  5 ekono
m ów  p ra k ty c z n y c h ;  2 dozoreów-gumiennych.  — L w ó w  : 2 gajowych. — 
Ł a ń c u t :  1 n ad leśn iczy -z arzą dca  dóbr lub  ło w czy ;  1 ekonom ; 1 karbownik;
1 polny, dozorca la s u  lub  stąwniczy.  — O ś w i ę c i m  : 1 p isa rz  ekonom i
czny; 1 koniuszy. — Rzeszów: 2 rządców p rak tycznych .  — Sanok: 1 
pisarz ekonomiczny z niższ. szko łą  roln. w Suchodole ;  1 ekonom izraeli ta ,  
300 K. i wikt, lub  600 K. bez w iktu .  —  K r a j .  B i u r o  : 1 rząd ca  e kono
m iczny lub  sam ois tny  ekonom, la t  43 ; 1 mleczarz  z niższym i wyższym 
kursem  m leczarsk im  w k ra j .  szkole w  Rzeszowie. Poszukuje  m ie jsca  w k r a ju  
lub z a g r . ; 1 mleczarz  z o dby tą  d łuższą  p r a k ty k ą  w k r a j u  i zag ran icą ,  biegły 
w  korespond. polskiej i n iem ieck ie j ,  w r a c h u n k a c h  i ekspedycyi.  poszu
ku je  za raz  posady j a k o  k ierow nik  lub  p om ocn ik ;  1 p r a k ty k a n t  rolniczy:  
l a t  18 z ukoń. V kl. gimn. w arszaw sk .  do tychczas  bez study ów i  bez p r a k 
tyki  rolniczej. Poszukuje m ie jsca  za  u trzym an ie  bo/, p łacy .  — - B r o d y :  1 
fu rm a n  z 3 dziećmi do robó t fo lw arcznych ;  1 fu rm a n  z 3 dziećmi, także  po 
k a w a le r sk u  ; 6 fu rm anów  mniej  ukw alif ikow anych .  — C hrzanów : 3 s t a n 
gretów, j e d e n  k a w a le r  b y ły  w ojskow y; 2 chłopaków do koni. —  Lwów:
2 furmanów. — Sanok: 1 furm an, 120 K. i ordyn.
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Poza g ran ica  k ra ju ! Lim anow a: 100 robotników do Prus do ro
bót rolnych iub fabrycznych; 5 robotników lasowych do Prus.

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
Spraw ozdanie  Syndykatu T ow arzys tw  rolniczych

z targu zbożowego w Krakowie na Kleparzu, dnia 6 lutego 1906 r.
Dzisiejszy ta rg  m iał cechę zupełnie bezbarwną, a  kupujący trzy 

m ali się z w ielką rezerwą. Zaofirowanie nie było również silne wobec czego 
ilość transakcyi była minimalną, a ceny niezmienione uważać raczej trzeba 
iako nominalne.

Sp rzed aw an o: pszenicę b iałą od 8.35—8.65 K., pszenicę czerwoną 
od 8.35—8.65 K., żyto od 6 .40—7.00* K., jęczm ień od 6.80—7.4Ó K., owies 
od 7.00— 7.40 K., kukurydza od 8.00 — 8 25 K., kukurydza sta ra  od 0.00— 
0.00 K., kukurydza Cinquantino od 8.00—8.40 K., groch zwykły od 9.00 — 
10.75 K., groch V ictoria od 11.60— 12 75K., bobik od 7 .50—7.75 wyka od
9.00—10.00 K., otręby pszenne od 5.00—5.25 K., otręby żytnie od 5.30— 
5.40 K., rzepak od 13 50—14.25K. W szystko za  50 kg.

-  Zboża.
J ęczm ień  p a stew n y . Wiedeń 6 /II 13.00—14.00 K. Lwów 30/1 

12.20—12.60 K. za 100 kg.
J ęczm ień  n a  k r u p y .  Wiedeń 6/U  14.00— 14.40 1C. za 100 kg.
K u k u ry d z a .  Wiedeń 6/II 1 4 6 0  — 15.00 K., Lwów 13/X 00.00—

00.00 K. Peszt 6 /II 13.88—13.90K. Tarnów 26/118.00 -1 9 .0 0  K za 100 kg

S trączkow e, przem ysłow e, o k o p o w e  i nasiona.
G roch. Wiedeń 19/1 1 9 .0 0 -2 3 .0 0  K. Lwów 30/1 1 5 .0 0 -2 0  00 K 

Tarnów 26/120.00—24.00 1C. za 100 kg.

§ Pszenica Zyto Jęczm ień Owies

Lw ów .................. 30 16.00—16.40
1

12.00—12.3013.20— 14.00 1 2 .4 0 -1 2  80
T arn ó w .............. 26 16.00— 16.50 1 3 .0 0 -1 4 .5 0 1 3 .0 0 -1 5 .0 0 1 3 .0 0 -1 4 ,0 0
Podw ołoczyska. 31 14.90— 16.10 11.80—12.20 11.60—13.00 11 90—12.30

„ ros. bez cła 31 13.60—14,40 1 1 .8 0 -1 2 .4 0 1 1 .4 0 — 13 00 10.60—11.60
W iedeń . . . . 6 15.65—1690 13.10—14-20 15 10— 17.70 15.45 — 16.10
Peszt .................
Ceny w koronach 

za 100 kg.

6 1 6 .8 0 -1 6 .8 2 1 3 .7 6 -1 3 .7 8  00 0 0 - 0 0  00 1 4 .8 2 -1 4  84

W rocław . . . .
Ceny w m arkach 

za 100 kg.

30 1 5 .8 0 -1 8 .0 0 15.30— 1 6 .0 0 1 4 .3 0 -1 6  50 15.20— 16.40

W y k a . Lwów 30/1 18.50—20.00 1C.
Chm iel. Wiedeń 5/1 zatecki m iejski 210 -2 4 0  1C, zatecki okoliczny, 

220—240 K., anschauer czerwony 190—210 K., zielony 180—190 IC. za 
100 kg. Lwów 7/IX  80—85 K. za 50 kg.

R zep a k . Kraków 6 /II 27.80—28.00 1C. Lwów 30/1 2 6 .0 0 -2 6 .5 0  K. 
Wiedeń 13/1 2 8 .5 0 -  29.50 K. Praga 0/1 0.00—0.00 IC. Peszt 30/1 27.70— 
27.90 K, Tarnów 26/1 24.00—25.00 1C. za 100 kg.

Z iem n ia k i. Kraków 6 /II  2.40—3.20 1C. Tarnów 26/1 2.60—3.00 K. 
Lwów 7/IX  00 .00—00.00 IC.

K o n iczy n a  czerw o n a . Lwów 30/1 100.00—130.00 K. Podwołocz' 
gaiic. 27/IX  000.00—000.00 K. Podwołocz. ros. 3/1 114.00—128.00 IC- 
bez cła. Wiedeń 2 /II Styryj. 144.00— 148.00 K. średnia jakość 112.00— 
120.00 IC., g ruboziarn ista  czysta 110.00— 124.00 1C. za 100 kg.

K o n iczyn a  b ia ła . Kraków 6/U  100.00— 120.00 1C. Lwów 30/1
9 0 .0 0 -1 2 0 .0 0  IC. Wiedeń 2 /II  140.00—150.00 K. za 100 kg.

Zw ierzęta  i produkty zw ie rzęce .
W o ły . Wiedeń 5/11 galicyjskie prim a 84.00—92.00 1C., secunda

76 .00—83.00 K., te rtia  63 00—72.00 K. za 100 kg. żywej wagi. Spęd 545 sztuk. 
N ie ro g a c izn a . Wiedeń l / I I .  prim a 114.00—124.00 IC. tłuste 122.00

— 126.00 K. za 100 kg. żywej wagi.
Miejska centralna targowica na bydło w Krakowie 9/II. Na dzi

siejszy ta rg  spędzono bydła rogatego 547 sztuk, jałow nika 75, cieląt 268, 
owiec i kóz 0," nierogacizny 210. Płacono za woły 7 6 —86 1C., za krowy po
7 0 —76 IC., buhaje 74—82 1C. za 100 kg żywej wagi. Za cielęta płacono
30  50 K. za sztukę, a za owce od 00 —00 K. za sztukę. Za nierogaciznę
płacono po 136—150 IC. za 100 kg. rzeźnej wagi (bitych sztuk).

M asło. Wiedeń 2 /II  deserowe 2 .50—2.60 K., wiejskie 2 .10—2.30 1C. 
zwykłe targowe 1.80—2.00 IC. Kraków 6/11 targowe 2 .00—2:30 1C. za I kg. 
Hamburg 2/I I  stołowe I klasy 236.00—252.00 M, II klasy 220.00 -  228.00 M. 
III  klasy 210.00—216.00 M arek za 100 kg. Berlin 3 /II dworskie i spółko- 
we, prima 236.00—240.00 M., secunda 230.00—236,00 M., tertia  220.00— 
230 00 M arek za 100 kg.

J a ja . Wiedeń 2 /II  prim a 2 8 —29 sztuk, secunda 3 0 —31 sztuk, kon
serwowanych w wapnie 36—38 sztuk za 2 K. Kraków GOJ 3  20—4.20 1C. 
Berlin 8/1 4 .3 0 -4 .4 0  M. za topę.

Spirytus.
Wiedeń. 2/II surowy 75°/0 37.70—38.05 K., rafinowany 90%  bez 

opłaty  130.25 — 130.75 K.
Lwów 30/1 33.00— 33.25 K.

Pasza.
Sian o. Kraków 6 /II  4 .0 0 -5 .4 0  K. Tarnów 26/1 5 .0 0 -6 .2 0  K. Wie

deń 2 /II 5.80—6.20 K. za 100 kg.
K on iczyn a . Kraków 6 /II 5.60—7.40 1C. Wiedeń 2/II 8 .20—8.40 K. 

za 100 kg.
Słom a. Kraków 6 /II 3 .8 0 -4 .4 0  IC. Tarnów 26/1 2 6 0 - 3 .0 0  K. 

Wiedeń 2/II 5 60—5.65 za 100 kg.

Redaktor odpowiedzialny: Dr. Adam Krzyżanowski.

Q u / i n i a  7 C i r n H n u / a  rasy Yorkshire i Berkshire,sprze- O WI I I i u  L.a.1 UUUWC daje każdego czasu D yrekcya
dóbr Księcia Salm w Raitz (Morawa). — Świnie za ro d o w e  
rasy Berkshire w ilości 12 sztuk wszystkie zapisane w an
gielskiej księdze rodowej zostały w roku 1904- importowane. 
W szystkie sztuki są nadzwyczaj dobrze rozwinięte i zaharto
wane, ponieważ zawsze są trzymane na pastwisku. Stan całej 
trzody wynosi około 500 sztuk, z tego 100 sztuk macior za
rodowych. Sztuki nie nadające się do' rozpłodu oddaje się do 
tuczenia.

Chlewnia zarodowa w  Przeworsku sprzedaje

Prosięta
pełnej krwi Yorkshire w wieku do 10 tygodni po 5 0  kor. 

za sztukę, s ta rsz e  po 2  kor. za 1 kg. żywej wagi.

ZBOŻE DO SIEWU
cena

Owies Rychlik M i ku I ic ki własnej hodowli, wczesny 20 Kor.
Owies szwedzki Ligowo — średniópóźny . . . . 20 „
Jęczm ień  angielski G oldthorpe — średniopóiny, na

gleby urodzajne . . . . . . . . . . . 20 „
Jęczm ień  Hanna —■ wczesny na gleby lżejsze . .1 8  „

Ceny rozumieją się za 100 kg. bez worka loco st. Kań
czuga. Przy większym odbiorze opust. W orki po cenie kosz
tów. Przy wszystkich zbożach gwarantuje się czystość, siłę 
kiełkowania i wagę hl. wedle przepisów stacyi botanicznej. 
Próbki na żądanie. — Przyjm uje się również zamówienia na 
Ziemniaki reprodukcyjne Dołkowskiego, różne odmiany po 
cenie 5 —7 Kor. za q. W ykaz na żądanie..

Z arząd dóbr Jerzeg o  T urnaua w Mikulicach 
p. K ańczuga.

Wydawnictwa
c. k. krakowskiego Towarzystwa rolniczego.

ZESZYT I.: Dr Z y g m u n t  z Lusławic T a s z y c k i :  T aryfy  i refa k ey e  
czy li u lg i ta r y fo w e  dla g o sp o d a rstw  ro ln ych . Kraków 1904 r. 
str. 68. Cena 1 kor.

ZESZYT II.: Dr. J  a  k ób  T  o in a  1 s k i : Ż y w ien ie  z w ier zą t gosp o d a rsk ich  
ze  szczeg ó ln em  u w zg lęd n ien iem  pas i  tr e śc iw y c h . Kraków 1904, 
str. 81. Cena 1 kor.

ZESZYT III . A d a m  K r z y ż a n o w s k i :  Z w iązki ro ln ik ó w . Kraków,
1905. :str. 91 Cena T50 kor.

ZESZYT IV.: S t a n i s ł a w  G r a b s k i :  Spółki w ło śc ia ń sk ie . Kraków 1905. 
Cena 2 kor.

ZESZYT V.: S t e f a n  15 oj  a n  o w s k i : Instrukcya dla su b w en ey o n o w a -  
nych biur T o w a r z y stw  ro ln iczych  o k r ę g o w y ch . Kraków 1905. 
Cena 1 kor.

Członkowie Towarzystwa rolniczego m ają prawo nabyw ać powyższe wyda
wnictwa w biurze Komitetu po połowie ceny. Korporacyom i Kółkom rol

niczym udziela się ponadto speeyalnego rabatu .



T Y G O D N I K  R O L N I C Z Y .

Karol Gustaw HILDEBRANDT
I g  fabryka w Krakowie, Plac Szczepański 8. £  

W arsztat reparacyjny. —  P rem iow ane fabrykaty.
Termometry, Sacharom etry, B uretty  i Pipetty , m iarowane cylindry 
szklanne, Psychrom etry, L actodensim etry, Cremometry, szklanne 
flaszeczki próbne do m leka z napisem i pokrywka niklową, tanie 
praktyczne. Term om etry do m ierzenia gorączki, do kąpieli, ter
mometry pokojowe i do okien, własnego wyrobu z gw arancyą za 
dokładność, nadają  się również bardzo jako praktyczne podarki.

W O D O C I Ą G I
dla miast, gmin, folwarków, fabryk, ogrodów, gma

chów publicznych, domów prywatnych i t. d. 
Poszukiwanie i uchwycenie źródeł. Wiercenie stu
dzien. Ustawianie pomp. Instalacye domowe z klo

zetami, łazienkami i t. d.

Centralne ogrzewanie
wszelkich systemów

i W en ty lacye
^ Łaźnie. Mechaniczne pralnie, suszarnie i t. d.

projektują i wykonują:

LEONARD KITSCH 1 Ska.
K r a k ó w ,  ul .  K o l e j o w a  18.

Najlepsze refereneye z d o tychczas  w yk o
nanych robót. —  K osztorysy  bezpłatnie.

O R Y G I N A L N E

ALFA-LAVAL Separatory
SĄ POD WZGLĘDEM TRWAŁOŚCI, WYDAJNOŚCI I DO
KŁADNOŚCI ODDZIELANIA TŁUSZCZU NIEDOŚCIGNIONE

Przeszło pół miliona w 
ruchu, odznaczone 600 
pierwszymi nagrodami.

K atalogi gratis i franco.

FABRY K A  P IE R W S Z O R Z Ę D N Y C H  M ASZYN 
I P R Z Y R Z Ą D Ó W  M L EC Z A R SK IC H .

ZESZYT I . :  Prof. Dr. W a l e r y a n  K i e c k i :  »0brady mleczarskie  
W  Wiedniu«. Kraków 1905 r. str. 51 Cena 60 hal.

ZESZYT II .:  Prof. Dr. W a l e r y a n  K 1 e c k i : »Usiłowania uregu low a
nia i zorganizowania handlu m asłem  w  Galicyi«. Kraków 
1905 str. 28 Cena 50 hal.

ZESZYT III .:  Prof. Dr. W a l e r y a n  K i e c k i :  »Powiększanie produ
kcyjności krów przez dobór oparty na ścisłej kontroli«. 
Kraków  1905 str. 57. Cena 80 hal.

Do nabycia  w biurze Tow. m leczarskiego (Kraków Basztowa 6), 
w biurze kom itetu c. k. krak. Tow. rolniczego (Basztowa 6). Skład główny 
w księgarni S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie.

Z astępstw o  d la  w schodniej G alicy i:
A. A. BUBERA SY N O W IE  we Lwowie.

Hńhf* znak °mity rolnik i hodowca, grun- 
! UUlil town.ie znający gorzelnictwo, lasowość,
plantacyę chmielu i  buraków cukrowych, zawodowy mleczarz, 
biegły administrator, poszukuje posady. — Łaskawe listy pod 
L. H. do Administracyi „Tyg. roln.“.

W ydawnictwa
Galicyjskiego Towarzystwa mleczarskiego.

Skład Towarz. akc,

ALFA SEPARATOR
Kraków, Długa 1. 1.

( Dom  Izby  h a n d l . - p rz e m y s ł . ' .



Syndykat Towarzystw rolniczych
w Krakowie (Hotel centralny).

Stowarzyszenie zarejestrow ane z ograniczoną poręką.
Pierwsza krajow a insty tucja  handlowo-rolnicza współdzielcza. W szystkie zyski z końcem roku po zaopatrzeniu 
funduszu rezerwowego rozdzielane są między członków w stosunku do udziałów i dokonanych zakupów.

—■ J e d e n  udzia ł  wynosi  100 Koron,  —
N A JPEW N IEJSZE ŹRÓDŁO ZAKUPNA:

MĄCZKI ŻUŻLOWEJ THOMASA, SUPEREOSEATÓW, MAKI KOST
NEJ, SALETRY CHILIJSKIEJ, SOLI POTASOWEJ I WSZELKICH IN

NYCH NAWOZÓW SZTUCZNYCH
pod zupełną gw arancyą zawartości składnikdw według norm c. k. Zakładu rolniczego doświadczalnego w Krakowie i stacyi doświad

czalnej w Dublanach.

Składy: w Szczecinie, Koźlu, Oświęcimiu i Krakowie.

WYBOROWE NASIONA:
koniczyny czerwonej, szwedzkiej białej, lucerny, w sze lk ich  t raw , i nasion gospodarczych o najwyższej w ar- 

uzytk «wej pod plombą s tacyi doświadczalnej z gw arancyą  pochodzenia i braku kanianki.

Zboże do siew u z p ierw szorzędnych produkcyi krajowych i zagranicznych.

MASZYNY T NARZĘDZIA ROLNICZE
z pierwszorzędnych fabryk amerykańskich, angielskich i kontynentalnych. -  Części rezerw ow e na składzie 
3 m onterow  s ta le  zatrudnionych. -  Na w ystaw ie  w Tarnopolu 1905 I. nagroda złoty m e d a l  na w y l w i e

w Nowym Sączu 1905 dyplom honorowy.

PASZE SKONCENTROWANE
jak o to :  makuchy, kiełki słodowe, otręby, mąka czerwona (omiecicę), i t. p. z fabryk i młynów wschodnio-

i zachodnio-galicyjskich.

WĘGIEL
kamienny śląski, K rólestw a Polskiego i krajowy dla gorzelń, fabryk i opato domowego po cenach en gros.

Reprezentacya kopalni „P aryż1, (Dąbrowa górnicza).

OLEJE I SMARY:
pasy, w ę ie  gumowe I parciane, worki płachty rzepakowe i nieprzemakalne i t. p. i inne artykuły gospodarcze. 

Komisowa sprzedaż zboża i spirytusu na podstawie zaliczek z góry udzielanych.

=  Cenniki, oferty, kosztorysy na żądanie darmo i opłatnie. =
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8 „PERFECT" 8
8 BURMEISTER I WAIN o

Ooo
8

Tow arzystw o akcyjne „Dania Kopenhaga"
NAJDAW NIEJ ISTNIEJĄCA

FABRYKA CENTRYFUG
NA ŚW IECIE .

F... . Moskwa, Sztokholm, Berlin, Londyn, Zurych, Budapeszt, O
11 ' Wiedeń, Kraków, Lwów, Dublin, Buens-Ayres. 0

F ilia :
BIURO TEC HNIC ZNO -M LECZA RSK IE

gal. Towarzystwa mleczarskiego Q
K ra kó w , ul. Basztow a N r. 19.

L w ó w , K aro la  L u d w ik a  Nr. 3. p rzy  c. k. To w . gosp. gal.

Dostarcza duńskich maszyn i naczyń mleczarskich: „PERFECT" centryfugi, maślnice,
wygniatacze, chłodniki, pasteryzatory i t. p,

nowość! DUŃSKIE BAŃKI Nowość! Ó
z jednego kawałka bez obręczy n i e o c e n i o n e  w  u ż y c i u ,

Biuro wykonuje plany i kosztorysy, podejmuje budowę i montarz mle- O
czarń ręcznych, parowych i serowni.

=  Warstat dla naprawy maszyn mleczarskich. =
CYNOWARN1A DLA BANIEK „PERFECTS

8
O  
O

o  Porady i informacye darmo! Cenniki na żądanie. O

O Q00000000*000000*00000000
N akładem  K o m ite tu  c. k. T ow arzys tw a  ro ln iczego krakow sk iego . —  W d ru k a rn i U n iw e rsy te tu  Jag ie llońsk ieg o , pod zarządem  Joze fa  F ilip o w sk ie g o .


